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DZIS GŁOSOWANI!
nad raolacfa polityczna 

napobliczngm posiedzenia Kongresu
Tekst rezotucji, która prawdopodobnie uzyska większość 

Egzekutywa uzyska ograniczone pełnomocnictwa
w

(Specjetna służba informacyjna „Nowego Dziennikau przez Z. A. T.)
Ju ry ch , 10. 8. ŹAT. Dziś we w torek  zgłoszo­

ny  będzie n a  publicznym  posiedzeniu K ongre­
s u  po zakończeniu  debaty  politycznej p ro jek t 
rezo lucji o w arunkach , na  k tó rych  E gzeku ty ­
w ie udzielone będą pełnom ocnictw a.

N ad tekstem  rezolucji, ew entualn ie  k ilku  re ­
zolucji (jeśli m niejszość n ie  zgodzi się na je d ­
no lity  rezo lucję) dysku tow ano  w czoraj na  śc i­
s łe j kom isji politycznej.

W  kołach  kongresow ych u trzym ują , iż n a j­
w iększe szanse posiada rezo lucja  w n as tęp u ­
jącym  brzm ieniu , k tóre , rzecz jasna , nie zostało 
jeszcze defin ityw nie usta lone:

1. K ongres Sy jon istyczny  raz  jeszcze p ro ­
k lam u je  uroczyście h isto ryczny  związek m iędzy 
narodem  żydow skim  a Palestyną .

2. K ongres odrzuca tezę K um isji K rólew skiej 
o n iew ykonalności m andatu  palestyńskiego i 
dom aga się w ykonan ia  zobow iązań m an d ato ­
w ych płynących z dek la rac ji B alfoura  i m an ­
da tu  i w zyw a E gzekutyw ę do wralk i przeciw ko 
w szelkiem u uszczupleniu  żydow skich p raw  
m andatow ych.

3. K ungres odrzuca stanow czo „p a lia ty w y “ 
K om isji K rólew skiej, poniew aż w niosk i te  są 
zniekształceniem  m andatu , ko lid u ją  z zobow ią- 
zaniam i m iędzynarodow ym i i grożą zniszcze­
niem  przyszłości Żydow skiej Siedziby N aro ­
dow ej.

i .  K ongres p ro testu je  przeciw ko w nioskom  o 
m aksim um  im igracji n a  okres 8 m iesięcy lipiec 
1937 — m arzec 1938, gdyż decyzja ta sprzeczna 
z zasadam i zdolności abso rbcy jne j k ra ju  je s t 
naruszen iem  p raw  i zobow iązań wmbec n a ro ­
d u  żydow skiego i ko lid u je  z au to ry ta ty w n y m i 
uzupełn ien iam i, k tó re  poczyniono z ram ien ia  
rząd u  angielskiego, uzysku jąc  zgodę Ligi N a­
rodów .

5. K ongres zatw ierdza nek la rac ję  prezyden­
ta  d ra  W eizm anna zaw artą  w przem ów ieniu  
kongresow ym , że p lan  podziału  w red ak c ji Ko­
m isji K rólew skiej je s t nie do przyjęcia.

6. K ongres upowmżnia Egzekutyw ę do p ro w a­
dzenia ro kow ań  celem usta len ia  k o n k re tn e j tre- 
jci w nioskuw  w sp rew ie  u n /o rz e n ia  państw a

żydow skiego w  Palestyn ie .
7. W  to k u  rokow ań  E gzekutyw a n ie jest u- 

prav  iona czynić zobow iązania w im ien iu  O r­
ganizacji S y jonistycznej. Je śli w w yniku  ro ­
kow ań usta lony  będzie plan  u tw orzenia p ań ­
stw a żydow skiego, p lan  len  w inien  być p rze­
dłożony do zaakceptow ania now oobranem u

kongresow i!*dla rozpatrzen ia  i pow zięcia d e ­
cyzji.

Imienne głosowanie
Z urych, 10. 8. ŻAT. „K ongres T riib u n e1' (o r­

gan Judenstaatspai*tei) donosi, że głosow anie 
nad rezo lucją  po lityczną będzie im ienne.

„Znafgilemij sity,
bu stworzyć w Palestynie

wielka potylic!
Przem ówienia M. Czertoka i Dra Goldmanna

Zamknięcie dyskusji politycznej na Kongresie
Z urych , 10. 8. ŻAT. Na poniedziałkow ym  

nocnym  posiedzeniu  K ongresu  Syjonistycznego 
odbył się dalszy ciąg d y sk u sji politycznej. Po 
przem ów ieniach d ra  G licksona (g rupa  A.) i B. 
L okera  (lew ica) zab ra ł głos członek E gzeku­
tyw y

MOSZE CZERTOK, 
k tó ry  ośw iadczył m. in .:

P u n k t ciężkości sy tu ac ji to nie a lte rn a ty w a  
„tak  —  n ie “ odnośnie p lan u  podzia łu : p u n k i 
ciężkości, to  zw rot, ja k i zaszedł w naszej sy ­
tuacji. Gdy pow róciliśm y do naszego k ra ju , nie 
by ł on już  bezludny. S potkaliśm y się w n im  z 
w ysoko rozw iniętą  rasą . W iedzieliśm y, że n a ­
s tąp ić  m usi chw ila  kry tyczna, że n as tąp i okres 
w ielk ich  trudności. Z dajem y sobie spraw ę, że

doszliśm y do decydującego zw rotnego p u n k tu  
w naszych dziejach. M amy do w yboru  dw ie pro 
pozycje, lecz obydw ie są złe. Nie w olno nam  
w kraczać na drogę najm niejszego oporu . W in ­
niśm y w ybrać  drogę trudn ie jszą . A rabow ie się 
rozw ija ją , i nie w iem y, co nam  przyszłość p rzy ­
niesie. W iem y ty lko, że m usim y przyspieszyć 
tem po naszej pracy odbudow y. N iepraw dą jest, 
że da ją  nam  państw o. P aństw o  m usi się w y­
walczyć. Nie dam y się opanow ać defetyzm ow i. 
W iem y, że szereg sp raw  jes t n iew yjaśn ionych , 
i pow inniśm y w yw alczyć rozw iązanie d la  nas 
korzystne. M usim y m ieć odw agę zdceydow ać 
się.

W iele się mów iło o obszarze państw a żydow ­
skiego. G łówny problem  sprow adza się jednaką
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7. teki karykatur kongresowych L Bicketsa

P ro f. W eizm ann P ro f. B rodetzki S tephen  W ise Louis L ipsk i

io  kw estii w ody. Czertok m ów i n astęp n ie  o 
polityce o b strukc ji, stosow anej przez adm ini- 
straćję pa lestyńską . Nie może być m ow y o tym , 
abyśm y ulegli zm ęczeniu. N igdy to  się n ie  s ta ­
nie. M ówca polem izuje  z tym i, k tó rzy  tw ie r­
dzą, że u stan ie  dopływ  kapita łów  żydow skich  
do P alestyny  Sądzi on, że P a lesty n a  z czasem  
stan ie  się cen trum  przem ysłow ym  B liskiego 
W schodu. Nie pow inniśm y pom niejszać m ożli­
w ości is tn ie jących  w ram ach  państw a. P ian  je s t 
zły. Od nas jed n ak  zależy, jak  on będzie z rea li­
zow any. Pew ny jestem , ze w kroczym y na  d ro ­
gę, k tó ra  pozw oli u sunąć  tru dnośc i. W ierzę, 
że znajdziem y siły , aby stw orzyć w P a lesty n ie  
potęgę

O statn i p rzem aw ia
DR NAHUM GOLDMANN.

Mą. on  pozytyw ny stosunek  do p ro je k tu  Ko­
m isji K rólew skiej. P o lityka  ang ielska od daw na 
jest po lityką  defensyw ną, k tó ra  reagu je  ty lko  
gdy się naruszy  je j in te resy  najżyw otn iejsze. 
Nie m am y m ożności stoczenia w alk i z rządem  
bry ty jsk im . P o  rozw ażeniu m ożliw ości państw a 
dw unarodow ego d r G oldm ann duszedł do w nip 

^ s k u ,  że agresyw ny nacjonalizm  a ra b sk i nie po­
zwoli n a  pow stan ie  takiego państw a. N ie m a 
więc innego w yjścia  ja k  państw o  żydow skie. 
D alsza w alka o m an d a t n ie  będzie sKuteczna. 
Nie m am y innego w yboru , ja k  p rzy jąć  p ro p o ­
now any plan.

Je ś li kongres odpow ie „n ie”, będzie to  ozna­
czało, że n aró d  żydow ski odrzuca p lan  u tw o­
rzen ia  państw a żydow skiego. Nie m a bow iem  
/ad n e j innej rep rezen tac ji żydow skiej. W  tym  
w ypadku  p ro jek t zejdzie z p o rząd k u  dzienne­
go- n ik t bow iem  nie zam ierza narzucać  Żydom  
państw a żydow skiego. Je ś li n a tom iast kongres 
zaakceptu je  p lan , wówczas u d a  się o trżym ać 
od rządu  angielskiego lepsze w arunk i, N ależy 
też w ziąć pod uw agę, że odrzucenie p lan u  p a ń ­
stw a żydow skiego będzie m iało za konsekw en­
cję d rastyczne zm niejszenie im ig racji żydow ­
skiej do P alestyny .

N a tym  posiedzenie nocne zam knięto.

Weizmann przemówi 
dzisiaj

Z urych, 10. 8. ŻAT. Na w torkow ym  p u b li­
cznym  posiedzeniu  kongresu  oczekuje się p rze­
m ów ienia d ra  W eizm anna, k tó ry  odpow ie n a  
a rgum en ty  „negatyw istów ”.

,iłezolucja‘ ,negatywistów*
Zurych, 10. 8. ŻAT, Biok „negatyw istów ” o- 

p racow ał tek s t rezolucji, k tó ra  dziś m r być 
zgłoszona na  publicznym  posiedzeniu  K ongre­
su. Blok o be jm uje : H aszom er-H acair, całą  p ra ­
w ie frak c ję  M izrachi, w iększość frak c ji g rupy  
B, l i  delegatów  g rupy  A, 8 am erykańsk ich  de­
legatów  i całą  frak c ję  Ju d en staa isp a rte i. Ogó­

łem  bloK „negatyw istów ” obejm uje  160 —  170 
delegatów .

W  rezolucji, przez blok opracow anej, k o n ­
gres odrzucie m a tw ierdzenie kom isji P eela o  
niew ykonalności m andatu , W inę za n iew yko­
nan ie  m an d atu  ponosi ad m in is trac ja  p a lestyń ­
ska. K ongres m a też odrzucić a lte rn a ty w n e  
w niosk i K om isji K rólew skiej, s tw ierdzając, że 
p o tró jn y  podział P a lestyny  jest ja sk raw ię  sprze 
czny z zobow iązaniam i wobec n a ro d u  żydow ­
skiego. R ezolucja w ypow iada się przeciw ko po­
działow i i w zyw a Egzekutyw ę, aby stanęła  „n a  
m ocnym  gruncie  żydow skich p raw  i zdobyczy”, 
naw ołu jąc  Egzekutyw ę „do nak ło n ien ia  w ładzy 
m andatów  ej, aby p row adziła  po litykę k o n stru k  
tyw ną, zm ierzającą do w ykonan ia  m an d a tu ”.

Przem ów ienie lorda Melclietta 
w  toku debaty kongresowej

Z urych IC. 8 . ŻAT. Na. w tZG rajszyiii w ie­
czo rn y m  posiedzen iu  k o n g re su  w ygłosił p rze  
m ów ienie  lo rd  M elch e lt, k tó ry  p o ra ź  p ie rw ­
szy  u czestn iczy  w  k o n g re s ie  ja k o  d e le g a t i 
n a leży  do O gó ln y ch  S y jo n is tó w  g ru p y  A . 
L o rd  M e ich e tt ośw iadczył m . in , .

D w a  n a ro d y  s ą  zaan g ażo w an e  w  p ro b le ­
m ie p a le s ty ń sk im  —  n a ró d  an g ie lsk i, n a j ­
w iększa  j  n a js z la c h e tn ie js z a  p o tę g a  św ia ta , 
o ia z  n a ró d  żydow ski, k tó r y  w  to k u  sw o je j 
d łu g ie j i tra g ic z n e j h is to r ii  b a rd z ie j n iż  j a ­
k iko lw iek  in n y  n a ró d  p rzy czy n ił się  do ro z ­
w o ju  m o ra ln eg o , duchow ego  i in te le k tu a ln e  
go  ludzkości. P rz e d  20 la ty  w  czasie  k ry z y  
su  w o jen n eg o  ż y d z i s ta n ę li po s tro n ie  A n  
glii. G dy A n g lia  n a s  p o trzeb o w ała , odezw a­
liśm y  się  na  apel. O becnie g d y  n a ró d  żydow ­
sk i p rzeży w a  ciężkie chw ile, w ierzę, że A n ­
g lia  n ie  z d e z e r te ru je . N a tu ra ln ie  je s te śm y

iuzcza iu w u n i, w iem y podobn ie  ja k  “b a ły  
św ia t, że p o lity k a  d e k la ra c ji B a lfo u ra  b y ła
źle w ykonyvran a . J a k o  ludzie p ra k ty c z n i p o ­
w inn iśm y zrozum ieć k ry ty c z n ą  s y tu a c ję  w 
E u ro p ie  o ra z  ro lę  ja k ą  sp e łn ia  Im p e riu m  
A n g ie lsk ie  w  zach o w an iu  p o k o ju  n a  św ię­
cie. N a ró d  żydow ski m a  obow iązak  u czyn ić  
w szy stk o , co leży  w  jeg o  m ocy , a b y  u ła tw ić  
wzniosłe zad an ie  A ng lii w sp ó łd z ia ła jąc  p rz y  
ro zw iązan iu  tru d n e g o  p ro b lem u  p a le s ty ń s ­

kiego . A n g ie lscy  m ężow ie s ta n u  w ra z  z d re m  
W eizm anncm  i je g o  k o legam i pow inn i o p rą  
cow ac ługi czny  p ro je k t, dzięki k tó re m u  o- 
trz y m a m y  sp raw n e  i n a  m o cn y ch  p o s ta w a c h  
o p a r te  p a ń s tw o  w  P a le s ty n ie , ta k ie  p a ń s t­
wo, k tó re  um ożliw i w yzw olenie c ie rp iący ch  
m a s  ż y d o stw a  e u ro p e jsk ieg o  u g in a ją c e g o  

się p u d  ciężkim  b rzem ien iem .

Krwawy jarmark w mieście 
jugosłowiańskim

helgrad. 10. 8. (R) Kom unikat oficjalny 
donosi, że w miejscowości Bijeljina w Ba- 
nacie D iina doszło do krw aw ych zajść w 
czasie święta kościelnego i jarm arku , na 
którym  zgromadziła się licznie luaność o- 
koliczna. Z okazji lej skorzystał deputow a­
ny Janicz, który  w otoczeniu kilku ducho 
wnych zorganizował zgromadzenie publicz­
ne, mimo, iż władze wydały zakaz wieców 
i zebrań. Janicz wygłosił przem ówienie pod 
burzające zarów no z punktu widzenia poli

tycznego, jak  i wyznaniowego. Po zakoń­
czeniu zebrania tłum  skierow ał się na głów 
ną ulicę. Na wezwhnia policji dc rozejścia 
się, odpowiedziano z tłum u kam ieniam i i 
strzałam i rewolwerowymi. Jeden z żandar 
mów został niebt apieczmie ranny kam ie­
niem. Policja i żandarm eria w obronie wła 
snej użyły broni. Dwie osobj zostały ranne 
a jedna z nich zm arła w : zptialu. Po strza­
łach tłum  rozprószył się. Spokój w mieście 
został przywrócony.

teozoficznego. G ruenberg  w ie lokro tn ie  zw racał 
się do syna  o pom oc, o trzym yw ał jednam m ałe 
sum y, gdyż „ p ro ro k ” tłum aczy ł się, iż ze wzglę­
du na  sw oj urząd  nie może o jca  v/ziąć do sie ­
bie. Do jednego z listów  dołączona je s t fo to g ra­
fia  s łynnej A nny B esant teozofai angielskiej, 
k tó ra  p ierw sza uznała  boskie pochodzenie Kri- 
szny M u tri‘ego. W  każdym  liście p ro ro k  prosi
0 p isan ie  do niego na  poste  re s tan te  pod ad re ­
sem  A pkis 15. U m ierając G ruenberg  ośw iad­
cz}!, że sam  w y praw ił sy n a  do A nglii, by ten  
u r ik n a ł  służby w ojskow ej i poznał św iat. G ru ­
enberg  był w łaścicielem  olbrzym ich  tartaK óv'
1 w sw oim  czasie pow odziło  m u  się w spai.iąle.

Zasądzenie dygnitarza w  Toruniu
W arszaw a, 10. 8. (A) Z T o ru n ia  donoszą, iż  

odbyw a się tam  proces przeciw ko byłem u k ie­
row nikow i re fe ra tu  finansow egc i w icedyrek­
torow i W ojew ódzkiego F u n d u szu  P racy  Cze­
sław ow i G liszczyńskiem u. Je s t on oskarżony  
o cały szereg p-zyw łaszezeń w ielkich  kw ot. W  
w y n ik u  p rzeprow adzonej rozp raw y  sąd  skr.z-.l 
G liszczyńskiego na  4 la ta  w ięzienia i pozbaw ie­
n ia  p raw  obyw ate lsk ich  n a  5 la t. W arto  zazna­
czyć, że odznaczony on zosta ł w styczn iu  br. 
krzyżem  zasługi, k tó ry  m u w ręczył w ojew oda 
R aczkiew icz

Ojciec Kriszny Mutri*ego 
umarł w Warszawie

W arszaw a, 10. 8. (A ) O w ielk iej sensac ji | G ruenburg . U m iera jąc  pozostaw ił on cały sze- 
lónoszą  dzisiaj dziennik i popołudniow e. O to reg p lik  dokum entów , z k tó ry ch  w ynika, że 
Vnarł w czoraj w W arszaw ie 74-letni Szlom a I jest on ojcem  K riszny M uLPego, tw órcy  ru ch u
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Powstańcy sterroryzowali załogę 
francuskiego statku pasażerskiego

Paryż. 10. 8. (R) \gencja  IIavasa donosi 
Ł Casablanka o zajściach, jakie miały m iej­
sce na pokładzie wielkiego >statK.u pasażers­
kiego „Alarechal Lyautey" w czasie gdy 
zawinął on do Las Palmas. Statek, k tóry  
szedł z D akaru, wiózł na pokładzie trzech 
pasażerów narodow ości hiszpańskiej. W ła 
dze powstańcze spraw dzając listę pasaże­
rów ustaliły, iż pasażerowie ci podlegają o- 
bowiązkowi służby wojskowej i podlegają

Moskwa. 10. 8. (R) Z nadejściem  korzyst­
nych  w arunków  atm osferycznych, lotnik 
Lewonieiwaki zam ierza wystartować we 
w torek  o  godz. 18 do lotu Moskwa —Nowy 
|¥ork via biegun północny. Lot ten ma usta

PaJyś. 10. 8. (A) W czoraj około godz. 
2U.3U w parku  atrakcyj na terenie wystawy 
m iędzynarodowej wydarzył sic wypadek na 
tzw. „kolejce gorskiei". Skutkiem  uszko­
dzenia hamulców stanął na trasie jeden z

Sanok, 10. 8. Onegdaj odpowiadali przed tutej. 
6zym sądem dwaj członkowie Stronnictwa Naro. 
dowego w Zarszynie po w. Sanok: Bonifacy Dracz, 
lat 27 i Stanisław Jagoda, lat 29, oskarżeni o wy­
stępek z art. 248 paragr. 2 k. k. (ograniczenie wol. 
pości osobistej z szczególnym udręczeniem) popeł., 
ftiony wedle aktu oskarżenia w ten sposób, że linia 
28. 4. 1937 r. w Zarszynie założyli 77.1etniemu Moj. 
ieszowi Katzowi pasek na szyję i powiesili na 
gwoździu w powale, a następnie usiłowali włożyć 
mu głowę do srubstaka, co było połączone z szcze­
gólnym udręczeniem.

Oskarżeni tłumaczyli się, że nie mieli zamiaru 
Katza powiesić, a pasek założyli mu na szyję i 
podnieśli do gwoździa w powale na żart, gdyż 

Cjtekoino miał się o nich źle wyrazić, nie za |

obowiązującym  obecnie ustawom  w yjątko­
wym. Załoga parow ca francuskiego urządzi 
la zebranie, na k tórym  postanow iono nie 
dopuścić do wyładow ania  tych  pasażerów  
hiszpańskich , p o m im o  poleceń  k o m e n d a n ­
ta s ta tku  i konsu la  Francji L e  Pesteur.  —  
W ówczas statek francuski został otoczony 
przez kanonierki hiszpańskie, k tó re  skiero­
wały nań  karabiny maszynowe, a około 100 
żołnierzy ■wesizło na  pokład. Żołnierze zrnu

lić możliwości lotów handlowych pomiędzy 
Sowietami a Stanam i Zjedn. Samotol Lewo 
niewskiego jest czterom otorow cem  nowego 
typu.

pociągów, a drugi najechał nań z dużą siłą 
10 osób zostało rannych, stan ich zresztą 
nie budzi obaw. Na razie władze unierucho 
miły kolejkę.

wiesili zaś rzekomo na gwoździu, gdyż ten się 
urwał.

Słuchany pod przysięgą Mojżesz Katz, jako o- 
fiara i jedyny świadek tej egzekucji zeznał, że 
dnia 28. 4. 1937 udał się do warsztatu stolarskiego 
oskarżonego Dracza, by jako szklarz wymierzyć 
okna wykonane przez Dracza i Jagodę dla nieja. 
kiego Folty. Gdy wszedł do warsztatu, w którym 
obecni byli obaj oskarżeni, Dracz natychmiast u- 
derzył go dwukrotnie w twarz, następnie ściągnął 
pasek przytrzymujący spodnie, zrobił z niego pę. 
tlę przy pomocy sprzączki i założył Katzowi na 
szyję, poczem osk. Jagoda podniósł go do góry 
i Dracz przymocował koniec paska do gwoździa 
w powale. Katz czując, że się dusi, szarpnął cia­
łem i wtedy gwóźdź wćTemał. tak. że sfaiv.ee

sili załogę do zgromadzenia się na rufie sta 
Iku, poczem rozpoczęli poszukiwania Hisz­
panów. Następnie dowódca oddziału wojs­
kowego polecił kapitanowi ruszyć w dal­
szą drogę. Załoga została uprzedzona, że 
w razie jakichkolw iek manifestacyj, ba te­
rie nadbrzeżne zatopią statek. Na skutek te 
go incydentu, wydany został zakaz zawija­
n ia statków do Las Palmas.

Król Karol wrócił 
do Bukaresztu

Bukareszt. 10. 8. W czoraj o godz. 22.35, 
powrócił do Bukaresztu król rum uński Ka 
ro i II, powitany na dworcu iprzez dzionków 
rządu z prem ierem  Tatarescu na czele o- 
raz przedstawicieli władz cywilnych i w oj­
skowych. Pow rót rum uńskiego m onarchy 
do ki aj u nastąpił po  miesięcznej podróży, 
podczas której król Karot II, odwiedził 
F rancje, Anglię, Szwajcarię i Jugojławie.

Stany Zjednoczone zepchnęły 
szachistów polskich na drugie 
miejsce

Sztokholm , 10. 8. Na olim piadzie szachow ej 
dogryw ano w czoraj partie , n ierozegrane w po­
przednich  rundach . Nie zakończyło się jedyn ie  
spo tkan ie  P o lsk i ze S tanam i Z jednoczonym i 
w  k tó ry m  to m eczu ponow nie została  p rzerw a­
n a  p a rtia  pom iędzy P au lin em  F ry d m an em  a  
K ashdanem . P a r tia  N ajdorf-F ine da ła  w yn ik  
rem isow y, n a tom iast d r. T a rtak o w er p rzegrał 
ze znakom itym  m istrzem  A m eryki Rzeszews- 
kiin . S tany  Z jtdncczone  p row adzą więc w  spot­
k an iu  z P o lsk ą  21/2.: A  pk t.

W  spo tkan iu  H olandii z W ęgram i m istrz  
św ia ta  d r  E uw e poniósł p ierw szą n a  olim pia­
dzie porażkę od L ilien thala , co w yw ołało zro­
zum iałą  sensację.

Na czoło tu rn ie ju  w ysunęły  się S tany  Z jed­
noczone (33 pkt. i jedna  p a rtia  n iedokończo­
n a ), spychając P o lskę  na  drugie  m iejsce (321/2 
p k t i jed n a  p a rtia  n iedokończona). D alej idą* 
H olandia  i Czechosłow acja po 31 'A pk t, E ston ia  
301/, pk t, itd., p rzy  czym  S tany  Z jednoczone 
i E sto n ia  rozegrały  dotychczas o jedno  spo tka­
nie m niej niż pozostałe z w ym ienionych.

W arszawa. 10. 8. (A) W  w yniku przepro­
wadzonej konfrontacji w Przytyku między 
oskarżonym i członkami „Falangi" a puszko 
dowanym i zostali zwolnieni wszyscy człon 
kowie „Falangi!! k tórym  udało się dowieść 
swojego alibi.

spadł na ziemię. Mimo krzyków zawlekli go os. 
karżeni w głąb warsztatu i bijąc go z całej siły, 
usiłowali wepchnąć mu głowę do śrubstaku. Tyl. 
ko dzięki temu, że ktoś otworzył drzwi, zaniechali 
oskarżeni dalszych tortur i wyrzucili Katza. Jak 
z dalszych zeznań niedoszłego delikwenta wyni­
ka, był on ze strachu przez szereg dni chory i olu 
maniony, co też potwierdził słuchany jako świa. 
dek sąsiad Katza.

Po przesłuchaniu 3 świadków obrony, którzy 
nic istotnego nie zeznali, sąd zamknął postępowa, 
nic dowodowe i wydał wyrok, umarzający sprawę 
W uzasadnieniu wyroku naprowadził sąd między 
innymi, że w czynie oskarżonych dopatrzyć się 
można tylko znamion z art 23 k. w. (naruszenie 
nietykalności cielesnej), a ostatecznie z art. 237 
k. k. (lekkie uszkodzenie ciała), o któreto wystę­
pki akt oskarżenia wnieść może tylko oskarżyciel 
prywatny. , ,

Powództwo cywilne zgłoszone przez adw. dr. 
Schmura na podstawie prawa ubogich nie zostało 
przyjęte, gciyż Sąd uznał, że świadectwo stanu ma. 
jątkowego stwierdzające dochód około 30 zł. mie. 
sięcznie me wykazuje zupełnego ubóstwa pokrzy­
wdzonego.

P-zewodniczył s. s. o Zembaty, wetowali s. o. 
Szczepanik i s. s. o Petrowicz, oskarżał pprok, 
W allner. bionił apl. 4r. Aleksandrowicz.

Korespondent „Times** 
wydalony z Niemiec

Londyn. 10. 8. (C) R euter kom unikuje, że 
władse niemieckie postanowiły zażądać od 
dziennika „Times" odwołania jego berlińs­
kiego korespondenta red. N orm ana Ebutta w 
ciągu 15 dni, zaznaczając, że trjsta n.e od­
wołane pozwolenie na pobyt tego dzienika

rza w Niemczech. „Times" jest proszony o 
wysłanie innego korespondenta, k tóryby 
pełnił swoje obowiązki w formie, k tóraby  
była bardziej do przyjęcia dla reżim u naro  
dowo socjalistycznego. ;

30 raidów „nieprzyjacielskich”  
bombarduje Londyn

Warunki atmosferyczne sprzyjały obronie lotniczej
Londyn. 10. 8, (C) W  czasie ćwiczeń o- 

brony przeciwlotniczej, jak  donosi konruni 
ka t władz wojskowych „nieprzyjaciel" dc 
konał 30 raidów  na Londyn, bom bardując 
z wysokości 3 i poł tys. m doki Tilbury o- 
raz składy nafty Tham es Haven. Obydwa

te obiekty zostały teoretycznie zniszczone. 
W arunki atm osieryczne były znakom ite z 
punktu widzenia obrony przeciwlotniczej, 
tak że połow a „napastników " m usiała za­
wrócić nie mogąc dotrzeć do celu.

Lew oniew ski podejmuje lot 
M oskw a-Now y Jo rk  via biegun

Zd e rzy ły  się dwa wagony kolejki 
górsKiej na Wystawie paryskiej

U siłowali powiesić 77-letniego
Żyda — na żart... /  Sąd umorzył sprawę
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Miliony w  jedną noc zdobyte 
i stracone

PARYŻ, w  sierpn iu .
Kio chce się w  P aryżu  koniecznie pozbyć 

m o ich  pieniędzy, może to uczynić w różnora­
ki sposób. Nie m a chyba m iasta  na  świecie, 
gdzieby to  było ta k  łatw o, jak  w  iej wieży B a­
bel fran cu sk ie j stolicy. W ystarczy  spacerow ać 
nocą po u licach  P aryża , a w net p rzystąp i ele­
gancko u b ran y  człow iek i zapyta  się d y sk re t­
nie, czy n ie  m iałoby  się ochoty  spędzić reszty  
nocy w  jak im ś w y tw ornym  klubie. A kiedy się 
powie „ tak", już  za parę  m in u t znajdzie się w 
jak im ś k lubie , tym  ośrodku  ty lu  ludzkich  t r a ­
gedii, gdzie n iekiedy naw et fo rtu n a  się uśm ie­
chnie, ale znacznie częściej zapoznaje sw ojego 
nowego w yznaw cę, z najciem niejszym i s tro n a­
m i życia.

ZW IĄZEK TYSIĄCA AGENTÓW .
W  hallu  hotelow ym , jako  dystyngow any pa- 

ryżam n, z jak im ś sfałszow anym  ty tu łem  szla­
checkim  w lokalach  nocnych, jak o  „zło ty" m ło 
dzieniec, a w  nocy na  ulicach, jako  zw yczajny 
naganiacz, — wszędzie zna jd u je  się członek u- 
tw orzonego sw ojego czasu przez Staw iskiego, 
zw iązku ty siąca  agentów . W e F ra n c ji bow iem  
są dozwolone k asy n a  gry, do k tó ry ch  w praw - ; 
dzie m a ją  w stęp ty lko  członkow ie, ale pod tym  
względem  pow ołana przez S taw iskiego do ży­
cia organizacja, u m iała  sobie poradzić.

Jeśli obcy w ygląda „so lidn ie" (t. z. m ożna 
być pew nym  ze jest uzb ro jony  w  m onetę), za­
prasza go tak i agent na ko lację do k lubu . Ko­
lac ja  je s t n iezm iernie tan ia , a pod w zględem  
g atunku , maże śm iało ryw alizow ać z najp ierw - 
szorzędniejszym i re s tau rac jam i Po kolacji,
k iedy nastró j je s t najlepszy, w prow adza gościa 
całkiem  niew innie do p rzy legających  do ja d a l­
n i sal gier. M usi ty lko  spełnić m ałą  form alność: 
zapłacić k ilk a  franków  jako  op łatę  członkow ­
ską kluLu, przy czym  resztę z b an kno tu , w y­
płaca się m u  żetonam i, — to je s t przecież nic 
n ie  znacząca d robnostka . T eraz w chodzą do 
sali. P rzy  zielonym  długim  stole siedzi ban­
k ier, naprzeciw  k ru p ie r, po obu stronach  stołu 
gracze. Każdy dostaje  ka rtę , g ra  rozpoczyna się, 
rozbrzm iew a „rien ne \ a  p lu s" k ru p ie ra , i — 
tjs ią c e  fran k ó w  zm ien iają  w łaściciela. „Bak- 
k a ra l"  i „Chem in de fe r“ — oto dwa m agiczne 
słow a, k tó re  noc w noc, a n ieraz i do późnego 
p rzedpołudnia, w p raw ia ją  w ru ch  złoto...

I także obcy, k tó ry  ty lko  z uprzejm ości, jako  
rew anż za kolację, w szedł z agentem  do sali, 
pczw7ala się opanow ać gorączce gry i staw ia 
żetony, k tó re  o trzym ał jak o  resztę. W  ten  spo­
sób stó ł o trzym ał jeszcze jednego gracza, k tó ­
ry  dopiero w tedy w stan ie, kiedy już nie będzie 
m iał an i jednego fra n k a  w  kieszeni. T ania ko­
lacja kosztow ała go bardzo dużo...

KOMISARZ NA SALI.
K asyna gry  są najlepszym i k lien tam i skarbu

państw ow ego. Dlatego też nie m a k lubu , k tó ry ­
by nie by ł kon tro low any  przez kom isarza. On 
też g w aran tu je  za to, że sam a gra  odbyw a się 
w sposób całkiem  praw7idłow7y i przepisany , a 
lek iiom yśln . gracze s ta ra ją  się ju ż  dość g o rli­
wie, ażeby bank  sow icie zarobił...

KAW IARZ KTÓRY SAM STA W IŁ SIĘ  POD 
KURATELĄ.

N ieraz zdarza się też, że fo rtu n a  do kogoś się 
uśm iechnie. I zdarzyło  się niedaw no, że ja k iś  
sk rom ny  urzędniczyna, zaciągnięty  przez jed ­
nego z agentów7, w ygrał —  o dziwo —  41.000 
franków . Pow odzenie rozzuchw aliło  go, po je­
chał do M onte Carlo i w ygrał dalszych 150.000. 
Po pow rocie do P aryża , k u p ił sobie m ałą  k a ­
w iarn ię  na przedm ieściu, i ażeby znow u nie 
popaść w ręce agentów , i nie stracić, w  ta k  ła ­
tw y sposób uzyskanego m ają tk u , k o rzy sta ł z 
p raw a przysługującego każdem u Francuzow i, 
m ianow icie postaw ił się sam  pod kura te lę , t. 
Kri., że w szystk ie k asyna  g ry  m ają  raz  na  zaw ­
sze nakaz n ieprzy jm ow ania  go nu członka. W  
ten sposób m a nadzieje, że k aw ia rn ia  pozosta­
nie jego w łasnością.

■ SALA, NA KTÓREJ GRYW AJĄ TYLKO 
KOBIETY.

U staw a fran cu sk a  d la  kobiet nie bardzo przy  
chylnie usposobiona, zab ran ia  koLietom  w stę­
pu  na salę gry  w P aryżu  i w  p rom ien iu  dzie­
sięciu k ilom etrów  od m iasta . Tę okoliczność 
w ykorzysta ł zarząd  zd ro jow iska  E ngh ien  i za­
łożył dokładnie 11 k ilom etrów  od g ran icy  m ia­
sta  kasyno . T am  nie obow iązuje zakaz napole­
oński, zab ran ia jący  kobietom  udziału  w  grze. 
To kasyno  kobiet je s t już  od la t m iejscem  spo t­
kan ia  całego w ytw ornego P aryża . Żona prze­
m ysłow ca siedzi z w ypiekam i n a  tw arzy  obok 
tancerk i kabare tow ej i obie płom iennym  w zro­
kiem  obserw ują , ja k  zn ika ich  żeton za żeto­
nem. P rzed  kasynem  sto ją  rzędem  na je legan t­
sze lim uzyny, a na sali sk rzą  się tysiącen  p ro ­
m ieni najdroższe k le jno ty .

O statn io  m iała  tam  m iejsce bardzo ciekaw a 
i zabaw na h isto ria . Żona pew nego przem ysłow ­
ca, siedząca obok jak iegoś A nglika, p rzegry­
w ała stu franków kę po stu franków ce. W  końcu 
zw róciła się do sw ojego sąsiada z p ro śb ą  o 
pożyczenie stu  franków , k tó re  na ty ch m iast zra- 
na odeśle. A nglik n a tu ra ln ie  udzielił chętn ie po­
życzki dam ie, k tó rą  znał z nazw iska. N azaju trz  
służącego z setką an i śladu. N atom iast, k iedy 
w ieczorem  znalazł się w  jak im ś lokalu , nie 
chciał w ierzyć w łasnym  oczom. Jego p iękna 
sąsiadka w czorajsza pełniła tam  funkcje  for- 
danserk i. P osła ł je j kelnerem  podarte  na  strzę­
py je j w czorajsze potw ierdzenie opiew ające na  
sio franków 7 z dop isk iem : „Skreśliłem  w czoraj­
szą pożyczkę ale teraz — „rien  ne va p lus"...

CS)

BAJKA ORIENTALNA
Wilk, lis i lew zawarły sojusz i zajęły po prostu 

kozę, jelenia i zająca.
Wtedy lew rzekł do wilka:
— Podziel między nas łup!
Wilk odpowiedział:
— Koza jest dla ciebie, jeltń  dla mnie, a zr.jąo 

dla lisa.
Taki podział rozgniewał barozo iwa. Rzucił się 

na wilka i rozszarpał go na kawałki.
Potem rozkazał lisowi, by on podzielił łup.
Lis rzekł:
— Koza jest na twoje śniadać.e, jeleń to twój o- 

biad a zając na twoją kolację.
— Od kogo nauczyłeś się tak sprawiedliwie dzie. 

lić? — zapytał łaskawie zadowolony lew.
— Od wilka, który leży przed tobą, o panie mój 

i królu! — odparł lis.
* * *

Car Paweł I wpadł w pasję podczas parady woj 
skowej na widok niezręcznego zachowania się je­
dnego z oficerów.

— Odesłać tego osła z powrotem na folwa*-*!
— To biedak i nie posiada nawet morgi ziemi 

odpowiedział pułkownik.
— Dać mu w takim razie iolwark! — zawołał car. 

— nie odw7oluję swoich rozkazów!
HUMOR AMEPYKANSKI

U nas w Nowym Jorku — przechwala się przyb>j 
ły z Ameryki mrysta — jest w orkiestrze filharmo. 
nil taka wielka trąba, że do grania na niej trzeba; 
aż pięciu ludzi.

Nie może być! — dziwią się słuchacze.
Tak, tak! Dwaj ludzie trzym ają trąbę, a dwóch 

innych dmucha w otwór...
- A piąty?

— Piąty czyta nuty.
•  * »

Mały Tommy dostał now7e ubranie i bada je -zeza 
gólowo. — No dobrze — powiada — ale gdzie tv 
jest kieszeń na rewolwer?.

* *
Pewien Anglik zwiedza autem Stany Zjednoczo­

ne. Wzdłuż dróg widać olbrzymie plakaty rek'amp 
we na drzewach, słupach i rusztowaniach.

— Jak się panu podobają nasze krajobrazy? —i 
zapytano po tym Anglika.

— Wspaniale! — odpari turysta — Cudowne apo. 
ny samochodowe, pyszne mydła toalelow7e, nadawy 
czajne środki przeczyszczające. , .,

OBJAŚNIŁ
— Proszę lalusia, co to znaczy: „ła donna e‘mo- 

bile?"
— Kobieta jest ruchomością.

Skoro więc in ic ja tyw a p ryw .ttna  n ie  podjęła  
się eksp loatac ji deficytow ych kopalń , — uczy­
niło  to państw o w im ię „w yższych celów 11. 
T ak  czy inaczej Niem cy d la  celów zb ro jen io ­
w ych m uszą m ieć o lbrzym ie ilości zelaza i G6- 
rin g  przew idu je  pokrycie  15 proc. im portu  

surow7cem, uzyskanym  z tych  now ych złóż. 
W artość  ry nkow a uzyskanego w  ten  sposób że­
laza w yniesie około 25 m ilionów  m arek .

In n a  je s t n a tom iast spraw a, ile będzie m u ­
siało zapłacić gospodarstw o narodow e Rzeszy. 
Ale koszla  tego eksperym entu  nie odgryw ają 
żadnej roli, skoro  zasadniczym  celem  tej in i­
c ja tyw y je s t uzyskanie rezerw  w ojennych.

P rzem ysł p ry w atn y  m etalurg iczny  w ten  spo 
sób nie zostanie należycie ob ję ty  dz.ałalnością 
nowego koncernu . O czyw ista — ten s tan  rze­
czy trw ać będzie ty lko  tak  długo, jak  długo prze 
m ysł m etalurgiczny dostarczać będzie dostate­
czne ilości surow ców  i gotow ych w7yrobów . Gdy 
by p ro d u k c ja  lego przem ysłu  uległa zm niej­
szeniu, w ów czas państw o nic cofnie się przed 
ca łkow itą  e ta tyzacją  lej gałęzi Na iaz ie  jed n ak  
je s t jeszcze do takiego k ro k u  dość daleko. Na 
razie  k a p ita ł p ry w atn y  może subskrybow ać 
akcje  tow arzystw a „H erm an  G óring", o co rząd 
bardzo energicznie zabiega. W iększość akcji 
zn a jd u je  się co p raw da w ręk ach  rządu , ale u- 
staw a przew iduje m ożność p rzekazan ia  pod 
pew nym i w aru n k am i w  przyszłości całegu 
przedsięb io rstw a kap ita lis to m  p ryw atnym . O- 
czyw ista, trudno  przew idzieć, ja k  długo ta  idyl 
la  będzie m ogła trw ać.

„Tow arzystw o akcyjne 
Herman Goering“

Eksploatacja malowartościowej rudy żelaznej
Spraw a upaństw ow ienia  nem ieck ieg o  prze­

m ysłu  żelaznego, o czym  p isaliśm y ju ż  w sw o­
im  czasie, nie przesta je  In teresow ać opinii pu ­
blicznej. Szczegóły, jak ie  w zw iązku z tym  o- 
sta tn iu  docierają, pozw alają zorientow ać się w 
pałoksztaicie tych  zam ierzeń i poczynań. Nowe 
tow arzystw o akcy jne  „H erm an G óring" nie bę­
dzie w łaściw ie u trz j m yw ać ściślejszych sto su n ­
ków  z ciężkim  przem ysłem  m etalow ym .

Do zadań  tego koncernu  należeć będzie ra ­
czej ob róbka ru d y  zelaznej W szystkie przed­
sięb io rstw a p ryw atne  tego działu pracow ać bę­
dą n a  dotychczasow ych zasadach. Główmym 
zadaniem  tow arzystw a akc. „H erm an  G óring" 
będzie p rzerab ian ie  ru d  żelaznych około Zalc-

g iitter i t. zw. D ogger E rze w  połudn iow ych  
Niem czech. O eksp loa tac ji na  tych terenach m ó­
w iono w Niem czech ju ż  od szeregu la t, ale po­
m im o in te rw encji rządu  in ic ja ty w a  p ry w atn a  
nie kw apiła  się do tej p racy . Było to  zupełm e 
zrozum iałe: Złoża ru d y  w  Szw ecji zaw ie ra ją  
przeszło 60 proc. m eta lu ; ru d y  n iem ieckie są  
znacznie uboższe, na to m iast te reny , k tó re  za­
m ierza eksp loatow ać tow arzystw o  „H erm an  

Góring", zaw iera ją  zaledw ie 9— 12 proc. m e­
ta lu . Poza tym  eksp lo a tac ja  ty ch  ubogich  złóż 
żelaza w ym aga specjalnych  zabiegów  techn i­
cznych, k tó re  są  bardzo kosztow ne. Część ru ­
dy  żelaznej p rzepada przy  eksp loatacji, co 
rów nież zw iększa w ydatn ie  koszta  p rodukc ji.
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Home iDdihie wariactwa
Amatorka tranu —
Wytrwała girlaska

Ludzie odnoszą się zawsze z żyw ym  za in te re ­
sow aniem  do w szelkich  w yczynów , p rzek racza­
jących  zw ykłą m iarę  i norm ę, to  też różne 
m niej lu b  w ięcej w ariack ie  „ rek o rd y " w zbu­
dzają  stale zaciekaw ienie szerokich  m as spo­
łeczeństw a, zwłaszcza — am erykańsk iego . L i­
cząc się z gustem  sw oich czytelników , tam te j­
sze gazety sk rzę tn ie  n o tu ją  tego ro d za ju  „sen­
sacje". O to k ilk a  tak ich  „szczytow ych" w yczy­
nów  m ieszkańców  U. S. A.

P an i Ł aw ry  E w ans w  G alw estone, z zaw odu 
akuszerka, w ypiła  w  ciągu 24 godzin trzy  li­
try  czystego o leju  rycynow ego, nie ponosząc 
szw anku n a  zdrow iu . D ale j: m urzyn  W illiam  
H arbom  odn iósł bezapelacyjne zw ycięstw o w 
„po jedynku  om letow ym ", odby tym  m iędzy 
żarłokam i Nowego Jo rk u  i F iladelfii. W  toku  
zażartej (oczyw iście!) w alk i gastronom icznej, 
b o h a te rsk i neger poch łonął .38 porcy j om letu, 
podczas gdy jego p rzec iw n ik  uległ, zjad łszy  
„ ty lko" 35 po rcy j. Za tak  on fitą  konsum cję  ja j 
H arbom  o trzym ał p rem ię 1.000 dolarów7, u fu n ­
dow aną przez am ery k ań sk i tru s t ja jcza rsk i.

Szczególny am ato r jab łek  C harles W estw ood 
w  C harlestow n, w  T eksas, — skonsum ow ał w  
ciągu siedm iu dn i beczkę n ieob ranych  jab łek  
— w agi ne tto  220 kilogram ów . P odobno  od tąd  
m r. W estw ood nie znosi w idoku  jab łek .

W  dn iu  św ięta  narodow ego m ag is tra t ( ! )  
n ń a s ta  K ansas City urządził w/yścig —  jedzen ia  
ostryg. Pierwrszą nagrodę — złoty  p o rtcy g ar z 
w y ry tą  na  n im  podobizną ostryg i —  zdobył 
n ie jak i F red e ry k  M ackay, k tó ry  w  dziesięć m i­
n u t p o łk n ą ł sto  sztuk  ty ch  sm acznych  ślim a- g 
ków .

W aw rzyny  reko rdz istów  am ery k ań sk ich  nie 
dały  spać spoko jn ie  pew nem u oberżyście w  
W ystru c iu , k tó ry  p rag n ąc  pokazać czego do­
k o n ać  p o tra fi zdrow y n iem iecki żołądek, w o- 
s ta tn i w ieczór sy lw estrow y  z jad ł gros, czyli

W iadom ą je s t rzeczą, że w  chw ilach  w iel­
kiego zdenerw ow ania człow iek nie p o tra fi lo­
gicznie m yśleć i w szystk ie jego zm ysły są p rzy ­
tępione. D latego też złodzieje i oszuści s ta ra ją  
się zazwyczaj w zniecić w okół siebie zam iesza­
nie, by  ła tw iej dokonać  zam ierzonego p rze­
stępstw a.

T ypow y tego rodza ju  p rzyk ład  w span ia le  ob 
m yślonego tr ick u  złodziejskiego m ia ł m iejsce 
o sta tn io  we W łoszech.

Na jednej ze stacy j n a  lin ii T u ry n  — Me­
d io lan  w siad ła  do przedziału  pierw szej k lasy  
elegancka dam a. Oczy m iała  czerw one od p ła ­
czu, a  w  ram io n ach  tu liła  niem ow lę, k tó re  p o ­
p łak iw ało  z cicha. P ociąg  ruszył. Jegom ość, 
jad ący  w  ty m  sam ym  przedziale, bogaty  prze­
m ysłow iec z T riestu , długo p rzyg lądał się n ie­
szczęśliwej kobiecie, w  końcu, p rze ję ty  je j lo­
sem, w szczął p rzy jazn ą  pogaw ędkę. E legancka 
dam a niechętn ie  z początku  odpow iadała  na 
py tan ia  przem ysłow ca, potem  jed n ak  rozw ią­
zał się je j język i zaczęła opow iadać płaczliw ym  
głosem , że na  jednej ze stacy j zgubiła w śród  
tło k u  swego tow arzysza  podróży , lekarza , i te­
raz drży  o życie swego chorego dziecka. O śm io­
m iesięczny Beppo c ierp i bow iem  w sk u tek  szcze 
golnie złośliw ego k o k luszu  i lekarz  zapow ie­
dział, że w chw ili a tak u  kaszlu  należy  m u ko ­
niecznie zrobić  zas trz j k, w  p rzeciw nym  razie  
n ie ręczy za życie dziecka...

T eraz skoro  lekarza  nie m a. w ięc... E legancka 
tlamu znow u za la ła  się łzam i...

W zruszony  przem ysłow iec, za in try g o w an y  
jej nieszczęściem  i u rodą, p rzy rzek ł sw e ca ł­
kow icie poparcie  w  raz ie  po trzeby , co u spoko iło  
)lo pew nego s to p n ia  zrozpaczoną m atkę .

Pojedynek na omlety —  
—  Fenomen radiowy

144 sz tuk  ja j ugo tow anych  na  tw ardo . J a k  „ko­
lacy jk a"  ta  odbiła  się n a  zdrow iu  ho te listy , o 
ty m  b ra k  bliższych szczegółów7.

W  parze z reko rdam i obżarstw a idą  różne 
dziw7actw a ludzk ie : m iss Alice L aw re to n  w Ha- 
gelleton w  K alifo rn ii jest, ja k  się okazało, nie 
ty lko  m iejscow7ą k ró low ą piękności, ale  rów ­
nież m istrzy n ią  w ytrzym ałości w  — całow aniu . 
Bow iem  z okazji bazaru  dobroczynności, sprze­
da jąc  p ocałunk i po 10 do larów  „za sztukę", 
obsłużyła  w ciągu dwócb godzin aż 285 k lien ­
tów ! In n y  lenom en  J im  B irell, m istrz  w  cho­
dzeniu po szyn«ch kolejow ych , p rzeby ł prze­
strzeń  z Nowego Jo rk u  do San F ranc isco  w 62 
dni, k rocząc  przez cały ten  czas po szynach, 
p rzy  czym  dw a razy  om al nie w pad ł pod  p o ­
ciąg. W  niezw ykłej te j im prezie B irell zuzył 
cztery  p a ry  obuwńa.

D rapacz c h m u r pew nej firm y  w  Now ym  
Jo rk u , poza n iezliczonym i w indam i, posiada 
1358 stopn i schodow ych. J a k  się okazało, n a j­
szybszą biegaczką po schodach, je s t m iss C ar­
m en  Togio, 18-letm a g irlaska , k tó ra  tę  now o­
czesną „d rab in ę  Ja k u b a "  przebiegła w  ciągu 
13 m inut, D otarłszy  na  dach  n iebo tyku , panna 
C arm en bez chw ili odpoczynku, odśp iew ała 
m odny  przebój, dla zadokum entow ania, że na- 
w7et po  tak  uciążliw ym  w ysiłku , n ie  zab rak ło  
je j  — tchu  w  piersiach .

N a szczególne jed n ak  w yióżn ien ie  zasługuje  
bez w ątp ien ia  rek o rd  p. Jo h n a  B an istera , 65- 
letniego „starszego  pana", k tó ry  przez 106 go­
dzin pod rząd, w ysłuch iw ał audycy j rad iow ych, 
nie ponosząc żadnego szw anku n a  um yśle  i da­
jąc  ty m  sam ym  dow7ód nie byle jak ie j w y trzy ­
m ałości nerw ów . N iezw ykły ten  am ato r rad ia  
w ynagrodzony zosta ł przez dyrekcję  am ery k ań ­
skiego B roadcasting  Co cennym  ap ara tem  od­
biorczym .

N a k ilk a  sekund  p rzeć  w jazdem  pociągu do 
w ielkiej ha li dw orcow ej, n ieznajom a k rzy k n ę­
ła  nagle, p rzyc iska jąc  do sw ej p ie rsi poduszkę 
z dzieckiem . Jednocześn ie  z poduszk i rozległ 
się zdław iony , ch ryp liw y  kaszel.

— Panie... b łagam  p a n a . . — zw róciła  się 
n ieznajom a do przem ysłow ca. — N iech m i pan  
pozw oli ty lko  n a  chw ilę zostaw ić dziecko na 
pań sk ich  kolanach... M uszę tu  w ysiąść i poszu­
kać m ojego dok to ra , k tó ry  p raw dopodobn ie  
w siad ł w  pośpiechu do innego w7agonu... To 
p o trw a  przecie ty lko  k ilk a  m inut... J a  zaraz 
wrócę... T u  chodzi o życie mego najdroższego 
dziecka... B łagam  pana...

P izem ysłow iec, obaw iając  się, że n ieznajo ­
m a dostan ie  z rozpaczy h isterycznego  a taku , 
zgodził się w ziąć pod sw ą opiekę chore n ie­
m ow lę n a  czas nie obecności m atk i, k tó ra  czym  
prędzej opuściła  przedział, zn ik a jąc  w  tłum ie  
pasażerów  na  peronie.

M inęło dziesięć m inu t. N ieznajom a nie w ra ­
cała. S łychać było  trza sk  zam ykanych  drzw i. 
W reszcie rozległ się sygnał. P ociąg  ruszył...

P rzem ysłow iec b a ł się oddychać... M ały Bep­
po n iew ątp liw ie  ju ż  n ie  żył... L eżał n ieruchom o 
i  cicho... Z im ny  p o t z ro sił czoło przerażonego 
pasażera... O strożn ie  o dchy lił k o ro n k o w ą  za­
słonę i k u  w ielk iem u zdziw ieniu  skonsta tow ał, 
że p o d  k o ro n k ą  zam iast dziecka leżała  drew ­
n ian a  la lka...

P rzem ysłow iec  z rozum ia ł w szystko... Szybko 
sięgnął do w ew nętrznej k ieszeni m ary n ark i... 
S konsta tow ał b ra k  p o rtfe lu  z p ien iędzm i i zło­
tego zeg ark a ...

W  k ilk a  tygodn i po tem  elegancka dam a z 
p ierw szej k la sy  s tan ę ła  przed sądem . P rzy ła -

Wysokie kapelusze, 
cienkie ta le

(s) Paryskie kolekcje jesienne, które już teraz st; 
nowią obiekt zainteresowania kół fachowych, od­
znaczają się nuewykłą ekstrawagancją form.

Na głowie damy „światowej" -poczniu 
kapelusz — wysoki i śpiozasty, jak Wieża kościelna; 
A płaszcz będzie miał talię osy — zemsta naszych! 
prababek. A spódnice będą znowu krótodc, znacznie; 
krótsze niż za czasów inflacji. Tak prze Lstawiu się 
„linia jesieni 1937". W każdym razie talia będzie 
rzeczą pierwszorzędnej wagi i panie znowu więcej 
uwagi będą musiały poświęcić srwoim gorsetom niż! 
suKniom. Mimo to nie powróci się do okropnego! 
pancerza ubiegłych lat. Przeciwko temu wypowiai 
dają się wszelkie zasady higibny i — lekarze. Aie, 
każda dama, dbająca o siebie, musi postarać się o[ 
gorset, któ^y wprawdzie będzie niebardzo wygodny 
i niezgadny z wymogami higieny, ale z drugiej stre 
ny, nawet najsmuklejsza gwiazda filmowa w nowej, 
sukni wieczorowej, którą przyniesie moda jesienna 
nie będzie wyglądała korzystnie, o ile nie wystara 
się o dobrze zbudowany pierwszorzędny gorset. —< 
Ale minie cieńkich talii zachowa się szerokie ramioj 
na .

W dzień suknie będą niezmiernie krótkie, nawet 
dla kobiet, które sobie” na to nie megą bezkarnie' 
pozwolić. A wieczorem suknia będzie z przodu krót 
ka, a z tyłu długa. Przy czym panuje tu zupełna! 
swoboda, zależnie od subiektywnego gustu danej os 
soby.

Do żakietów nosi się wzorzyste spódnice, a te 
jak najkrótsze. W Paryżu sięgają zaledwie pożal 
kolana. Na wieczór nosi się tak bogato z przodu 
przybrane płaszcze, że nie można sobie wprost wy] 
obrazić, jak można się z takiego płaszcza owulnić. 
Długie szerokie płaszcze, przybrane czarnym fur 
rem, o charakterystycznej wąziutkiej talii. Ale talfi 
że luźne płaszcze, opadające jak raglany, bez wcięj 
cia w talii. Kołnierze toalet wieczorowych są prze 
ważnie tak wysokie i ciasne, że manekiny wyglądu 
ją w nich jakby miały okłady na szyjach A do 
go naturalnie wysokie kapelusze na trzydzieści —i 
czterdzieści i pięćdziesiąt centymetrów. Jak to bę 
dzie w tramwaju, w autobusie a nawet taksówce?, 
Na domiar, kapelusze takie postarzają lcażuą nobig 
tę. Ale mimo to koDiety nie zaprotestują, ubiorą jak 
najwyższe kapelusze, bo tak nakazuje, jej cesarsKą 
mość, moda.

Sztuka iryzierska 
u  starożytnym Egipcie

Mato kto wie, że ulubieńcem faraona Ramzesa XI 
był Artes, najznakomitszy fryzjer starożytnego Egip 
tu. Mislrz Artes był dyktatorem w dziedzinie mody 
fryzur kobiecych. Jego władza przypominała pcię 
gę cai-a rosyjskiego P ioha, który kazał swym pod 
danym nosie peruki. Najbardziej wyrafinowany ka! 
prys Artesa w dziedzinie mody znajdował rychło! 
sankcję boga — faraona.

Salon mistrza Artesa- znajdował się w pobliżu 
świątyni boga Da. Przed wejściem stały maleńkie 
posążki egipskie, nad samym portalem wymalowa 
ny był obraz, przedstawiający boginię Nersis w dlu 
gich, opadających na ramiona włosach.

Najwytworniejsze damy Egiptu odwiedzały jegoi 
salon, czekając cierpliwie na zabieg.

Nie w.adomo, jakimi narzędziami posługiwał się 
mistrz Artes, ale z zapisków Epikteta wynika, ża 
fryzury „kręciły się w dziwny sposób". Najprawdo 
podobniej Artes posługiwał się nożycami, rurkam i 
i silą pary wodnej.

Nie wszystkie Egipcjanki miały możność czesa. 
n.a się u Artesa. Należało być poleconą przez eso- 
bę dotrze znaną u dworu, lub też przez samego fa 
raona. Kto nie inial protekcji, ten musiał się zado 
wolić dwoma innymi salonami, które konkurowa­
ły — z^esz^ bezskutecznie — z salonem Artesa.

Już przed tyloma wiekami rozumiał Artes, że ka£ 
da kobieta winna być inaczej uczesana, że frysura 
musi być stosowana indywidualnie, Artes zdobył ku 
losalny majątek. Na starość przestał pracować. —< 
Faraon zamianował go swoim sekretarzem. Na 
tym też stanowisku zmarł. Opłakiwał go cały Eginł 
a przede wszsytkim... damy egipskie.

p an o  ją  w  in n y m  pociągu, gdzie zam ierzała  
pow tórzyć sw ój kaw ał. S tw ierdzono, iż b y ła  
ona daw niej brzuchom ów czynią  w  cy rk u  i  d la ­
tego p o tra fiła  ta k  sp ry tn ie  udaw ać Lw ilsnię 
dziecka •••

N a w y k ły  „trick złodzidskł
Tajemnicza dama z chorym dzieckiem w pociągu• -- 
Przemysłowiec lituje się nad dzieckiem i pada oliarą 

wyrafinowanej przestępczyni
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JaK się podróżowało 
przed laty?
„D o b re  rady*' dla podróżnych z  roku 1800

W okresie coraz intensywniejszego ruchu tury. 
stycznego z jego wszystkimi współczesnymi udo. 
godnieniami nie zaszkodzi cofnąć się myślą wstecz 
cło tych czasów, w których pradziadowie nasi 
przenosili się z miejsca na miejsce, pieszo, konno, 
lub kolejno z szybkością, jeśli chodzi o ostatni ro 
dzaj lokomocji, nieprzekraczającą rączości 4 ru 
maków, zaprzężonych dc dyliżansu, który pod 
względem wygody nie mógł równać się ani z dzi. 
siejszym pullmanowskim w'ozem, ani z nowocze. 
snym „Packardem”, „Rolls Roycem”, czy „kor. 
dem“.

„KTO CHCE PODRÓŻOWAĆ PIESZO” ..?
Kto chce podróżować pieszo — mówi podręcz, 

nik turystyczny sprzed 130 przeszło lat — niech 
nie zapomni zabrać ze sobą dobrze okutej laski. 
Nie zaszkodzi, jeżeli w lasce znajdować się będzie 
Ukryty sztylet, wyskakujący' w razie potrzeby za 
naciśnięciem sprężyny. Laska taka może się oka- 
żać dobrą dla pieszego wędrowca.

W zimie zalecano wystrzegania się znużenia. — 
Wędrowiec, czując znużenie, wanien przyspieszyć 
kroku, aby jak najprędzej dotrzeć do najbliższej 
oberży. Dla usunięcia znuzenia radzono palić ty . 
toń lub zażywać tabakę, oraz spożyć kilka kawał. 
Łów chleba, nasyconych octem, W porze zimowej 
i  na stotne dni zalecano brać wędrowcom dwie 
Łoszuie, co skutecznie chronić miało przed zim. 
nem. Dla tym lepszego zabezpieczenia się — ra. 
dzono położyć na ciało dwra arkusze bibuły. Spa­
nie nocą przy otwartych oknach przynosi, według 
opinii ówczesnych higienistów, szkodę zdrowiu.

W czasie burzy należało uniknąć pocenia się i 
przebywania w pobliżu zwierząt, gdyż pot ludzki 
i  wyziewy ciała zwierzęcego są najskuteczniejszym 
przewudnikiem elektryczności.

*KOŃ WYTWORNY TOWARZYSZ”
„Koń Jest najwytworniejszym towarzyszem po. 

idróżującego, zapewniając mu dużo wygody i mi. 
lej rozrywki. Niesie on wędrowca, spragionego u. 
roczych „widoków natury, przez góry i la. 
$y, n ie myląc tropu nawet w najdzikszych ostę­
pach”.

Podróżującym konno polecano zabierać ze sobą 
Bzablę, parę pistoletów oraz dobrego, czujnego 
ł  ostrego psa.

Jeździec zabierać powinien ze sobą w' porze let. 
niej zapas soczystych cytryn’* pomarańcz, albo

przynajmniej jabłka, gruszki i czereśnie lub wi. 
śnie, by nimi ukoić pragnienie, bez potrzeby scho. 
dzenia z konia. Nie radzono wyjeżdżać wczesnym 
rankiem, o rosie, świeżość powietrza bowiem mo­
głaby szkodzić zdrowiu. \Y razie nagłego ochłodzę, 
nia po burzy, zalecano poczekać z wyjazdem do 
ocieplenia się.

KTO SMARUJE — TEN JEDZIE.
Dewizę tę przypominano wszystkim podróżnym, 

wybierającym się w drogę dyliżansem, mając przy 
tym na uwadze nie tyle osie dyliżansu, ile powo. 
żącegu nim... pocztyliona, którego należało sobie 
zjednać. Podręcznik z ISUU roku, zawierający „do­
bre rady dla podróżnych”, podkreśla, że żaden na. 
piwek nie jest tak dobrze użyty, jak ten, który 
wciśniemy do ręki pocztylionowi. — Podróżnym, 
zwłaszcza udającym się w chuższą drogę, radzono 
nie zapominać o pistoletach, najlepiej z dwoma 
lufami, „gdyż na każdym napastniku, dwie w je. 
go kierunku skierowane lufy robią silne wraże. 
nie“... Kto podróżował własną kolasą, czy zwyczaj 
nym bodaj półkoszkiem, nie powinien był, broń 
Boże, zabierać napotkanych po drodze pieszych 
wędrowców”. Jest to najlepszy sposób ułatwienia 
rabusiom ich niecnego rzemiosła” ! — pisze ów­
czesny podręcznik dla turystów.

W drogę zaopatrywano się w znaczne zapasy go. 
tówki, a że banknoty były wówczas jeszcze sto. 
sunkowo mało w uży ciu, każdy z podróżnych 
miał trzos dobrze wypenany brzęczącą monetą. — 
Srebra nie radzono zabierać, gdyż dla niewielkiej 
jego wartości trzos stawał się zbyt wyładowany i 
mógł stanowić przynętę dla różnego rodzaju wa- 
gabundów. Najchętniej zabierano w drogę złote 
monety, dukaty, luidory i t. p.

„KTO SWE LOSY KORABIOM POWIERZA”...
Kto zasię, podejmując podroż przez nieznane 

morza, „życie swoje korabiom powierza”, niechaj 
pamięta, że przed udaniem się na statek dobrze 
zrobi, biorąc obficie środki przeczyszczające. — 
Wszelkie nadużycia w jedzeniu i piciu, wszelka 
rozwiązłość jest w  obliczu niebezpieczeństw po, 
dróży morskiej straszną, grzeszną, lekkomyślno­
ścią. Ludzie, którzy przychodzą na okręt fizycz. 
nie wyczerpani, ulegają łatwo morskiej chorobie. 
Żywe uczucia religijne i ufność w dobroć Stwór­
cy pozwolą podróżnemu przetrwać czas burz mor. 
skicb i szkwałów.

Na szlaku bezkresnych pustyni 
Mongolii i chińskiego Turkiestanu

Nieodłączne od pojęcia Wschodu karawany wiel 
błądzić, przemierzające dalekie pustynne . zlaki — 
gmą powoli, wypierane przez niepokonanego prze 
ciwnika — samochód. Odkąd od dawnych urokiem 
wschodnich legend owianych, centrów handlowych 
Bagdadu, Timbuktu i Kiruanu, prowadzą wygodne 
nowoczesne autostrady, zniknęły z piaszczystych 
dróg karawanowych stada wielbłądów, wycofane 
do krajów środkowej Azji, jeszcze niezdobytych 
przez nowoczesną techniką.

Stare szlaki karawanowe ciągną się jeszcze w po 
szczególnych prowincjach chińskich i w pustyniach 
Mongolii, gdzie po dawnemu, jak za czasów Tamur 
lana, skrzepią ciężkie dwukołowe arby, prze wożące 
dobylek nomadów' z miejsca na miejsce. Na tych 
drogach, których ślad kopytami wielbłądzimi zo­
stał w piaszczystym podłożu, ubitym deszczem, spot 
kac można stada dwugarbnych wielbłądów ciągną, 
cych różnym doby tkiem ładowne wozy kupców — 
tzy mienie jej ludności.

Punktem węzłowym dróg karawanowych w tej 
tzęści świata, jest miasto chińskie Kueihua skąd i. 
dą główne szlaki na zachód do Turkiestanu. Nie­
które z karawan przemierzają drogi do 3000 km. 
Rocznie przez Kueihua przechodzi ponad 50000 wiel

Jezioro wyleciało 
w powietrze

Mieszkańcy Nowej Szkocji byli niedawno świad 
lami niezwykłego zjawiska. Jak podały depesze z

F E L  I E T O N
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blądów. Większość karawan wyrusza w marcu, co 
pozwala łatwiej rozwiązać zagadnienie wyżywię, 
ma zwierząt pociągowy cli, którym stepowa roślin­
ność, bujnie rozwinięta pod wpływem ciepłych pro 
mieni wiosennego słońca, dostarcza obfitej ilości 
pokarmu.

Życie ludzi i zwierząt na tym karawanowym szla 
ku nie jest łatwe. Ży ciu człowieka zagrażają liczne 
niebezpieczeństwa od bandytów, którzy w okresie 
nieustannej wojny domowej, pustoszą kwitnące pro 
wincje chińskie, od plądrujących oddziałów żoł­
nierskich i wreszcie od dzikiego zwierza, który 
czyha na każdego śmiałka, oddalającego się od ka 
rąwany, Los wielbłądów' jest nie mniej ciężki, — 
Młode towarzyszą przez 3 1. swym rodzicom we 
wszystkich podróżach, W roku 4-ym przyucza się 
wielbłąda do służby w karawanie i noszenia clęża. 
rów, najpierw na krótkich przestrzeniach. \Y 1 ro 
ku życia wielbłąd może być użyty do „wielkiej dro 
gi” to jest dźwigania towarów tysiące kilometrów 
po przez wichry i burze, czy palącą spiekotę słone 
czną. Po 5 latach takiej służby, zwierzę idzie na 
„łaskawy chleb”, sprzedane miejscowym rolnikom, 
którym służy przy pracach rolnych, niekiedy w  
ciągu 30 lat.

Haliiax, pewnego dnia w jednym z jezior doslow7- 
nie cala ilość zawartej w inm wody wyleciała w 
powietrze. Okoliczni mieszkańcy usłyszeli dziwny 
szum i huk i ujrzeli slup wody, wyrzucony z olbrzy 
mią silą na 100 metrów w górę. Woda była tak go. 
raca, że nie tylko zwarzyla roślinność nadbrzeża

Nie będę grał 
w bridża

Nic, nie gram w bridża i otwarcie to ^ z n a ję , 
chociaż zdaję sobie sprawę, że wyznanie, ;ż ukra­
dłem srebrną łyżkę, mniejby mi zaszkodziło w o- 
czach bliźnich, aniżeli ten fakt. Pewne przińą,pst. 
wa ulegają jak wiadomo przedawnieniu, ale kto me 
gra w bridża, pozostanie po wieczne czasy pogar­
dzany i lekceważony. W towarzystwie ludzi u c ma 
czego szukać.

Dlaczego nie uczę się gry w bridża? Przyznaję, 
że jest to pewne pozerstwo na ory giualuość. Chcę 
w jakiś sposób wyróżnić się spośród szarego tłumu 
i mam ku temu tylko tę jedną możliwość: me g-ac 
w bridża. Jeśli się bowiem dzisiaj na pytanie- „czy 
pan gra w bridża?” — odpowie zwyczajnym u i„e, 
to ludzie gapią się na człowieka, tak jak na Kolum 
ba, gdy odkrył Amerykę, albo na Galileusza, gdy z 
uporem dowodził: ,,a jednak ona się porusza .

Musze przyznać, że nam, poszukiwaczom orygi­
nalności z roku 1937, jest łatwiej niż tym dawniej. 
Aby nas podziwiano, nie musimy opływać swuUa 
dookoła, ani dokonywać trudnych, męczących ba­
dań. Nam wystarczy, że nie gramy w bridża, aby; 
się wyróżnić spośród wielkiej szarej masy.

Stosując moją abstynencję bridżową, wziąłem je 
dnocześnie na siebie obowiązek ascetycznego życia, 
Dawniej można było poznać kobiety podczas tańca 
przy herbacie i rozmówkach o literaturze pięknej. 
To minęło już bezpowrotnie. Dziś wszystko koricen 
truje się przy zielonym stoliku. Kobiety kochają 
między pierwszą a drugą „partią” a jedynie od do 
brej gry zależy," kto u nich wygra robra. Uwodzi­
cielski bóg Amor przybrał postać waleta kierowego 
a jego strzały składają się z tzw. „nadróbek". Mia­
nowicie nasze panie doszły wreszcie do wniosku, ze 
miłość jest hazardem i dlatego odrazu grają w bri 
dża, gdzie przynajmniej są reguły i Cuibertson, i 
gdzie można zmienić partnera wedle upodobania.

Dawniej, gdy mężczyzna pojawił się na horyzon. 
cie, panie zadawały sobie pytanie „czy to jest par­
tia?” Dzisiaj pytają: „czy zagra pan partyjkę?” — 
Dawniej mówiły ale panu nie wolno grać ze mną” 
dzisiaj mówią: „ale pan ze mną zagra, praw da?” 
Dawniej kobiety szukały partnera na cale życie, 
dzisiaj na dwie godziny, i w tym nowym porządku 
rzeczy nie mogę znaleźć dla siebie miejsca. Pocho 
dzę z"czasów, kiedy ludzie przyw iązywali znaczenie 
do tego, aby u kobiety nie być czwartym, czwartym 
do bridża. A partnerki nie chcę wy losowy wać.

Jestem mianowicie nieuleczalnie staromodny, Nie 
mam ochoty wciskać się w świat, gdzie małżeństwa 
rozdzielają się od zielonego stolika i loża i gdzie po 
dstawą szczęśliwości jest impas.

Wiem, że mój anachronislyczny upór nie ma sen 
su i że między mną a kobietą wyrośnie jak wysoki 
mur, zielony stolik. Mimo to jednak nie zostanę r.i 
gdy zapalonym bridżystą. Będę czekał cierpliwie, 
aż znowu atutem będzie serce, a nie as kierowy.

Będę czekał dopóki nie wrócą te mile czasy, kie 
dy najważniejsze rzeczy wycinało się kozikiem na 
kerze, a nie notowano w bloczku bridżowym. Nie 
będę się bawił w licytację miłosną. Nie chcę leżeć 
bez trzech, ani bez dwóch ani bez jednej!

Hamletowskie „grać albo nie grać” rozstrzygną, 
łem negatywnie i w tym moja wygrana.

ale poparzyła dotkliwie dwóch chłopców, którzy w 
chwili dziwnej katastiofy przechadzali się lad brie 
giem jeziora. Równocześnie z masą wrzucaj wody 
wzbiły się w górę dziwnie jasne obłoki pary. Nie­
spotykane dotychczas zjawisko „eksplozji” jeziora 
zainteresowało uczonych, którzy przypuszczają że 
katastrofa spowodowana została przez wulkan pod 
wodny, który nagle się ożywił, albo leż przez nmte 
or. Nad jezioro udała się specjalna komisja geolo­
giczna dla przeproawdzenia badania i ustalenia 
przyczyn kalstrofy. t

Przeszło 33.000 sjou; 
na karcie pocztowej

Oryginalny rekord osiągnął pewien włościanin au 
striacki, Krauz Wielach. Zdołał on mianowicie na 
pisać na zwykłej pocztowej karcie caiy siary testa 
inent, zawierający przeszło 33000 słów. Nie zużylko 
wal on do tego celu ani miejsca przeznaczonego na 
znaczek, ani na adres.
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Ujęcie paserów w Banku Zachodnim
w Krakowie

Echa alery z kradzionymi obligacjami
Do B a n k u  Z achodn iego  p rzy b y li w  sw oim  

czasie  d w a j in te re san c i, k tó rz y  przedłożyli 
u rzędn ikow i p u k  o b ligacy j pożyczki budów  
lan e j, o raz  k ilk a  do larów ek , ogó lnej w a rto śc i 
3660 z ło tych , z zam ia rem  sp ien iężen ia  ich . 
O stro żn y  u rzęd n ik  sp raw d z ił n u m e ry  o k a z a ­
n y ch  m u  p ap ieró w  w arto śc io w y ch  i s tw ie r­
dził, że n u m ery  ich  z n a jd u ją  się  n a  d o s ta r ­
czonej p rzez po lic ję  liśc ie  sk rad z io n y ch  ob- 
iig acy j. N iezw łocznie zaw iadom iono  policję, 
k tó ra  p rz y b y ła  n a  m ie jsce  i u ję ła  w  lo k a lu  
b ankow ym  obydw óch osobników . O kazali 
się n im i M ojżesz B rig e l i K iw a T en en b au m  
z W arszaw y  Z aK w esuonow ene ob lig ac je  po

c h c iz iły  z k rad z ieży  u  Szai M a ’g u le sa  w  Ł o ­
dzi.

O bu z a trz y m a n y c h  p rzek azan o  do d y sp o ­
zyc ji p ro k u ra tu ry  p rzy  sądzie  okąęgoyw m  w 
K rakow ie , k tó ra  w ygotow ała, a k t  o sk a rżen ia  
za rz u c a ją c y  B rigelow i i T anen b au m o w i p a ­
se rs tw o , a  p o n a d to  B rigelow i fa łsz e rs tw o , 

ze w zględu n a  to , że w b a n k u  leg ity m o w ał 
się on s fa łszo w an ą  le g ity m a c ją  n a  nazw isko  
A ro n a  T re f ie ra . R o zp raw a  ich  odby ła  się 
w dn iu  d z isie jszym  p rzed  sędz ią  d r  B obile- 
w iczem . O sk arżen ie  w nosił p ro k . d r  M ere- 
czyńsk i. B ro n ili ad w o k aci d i K o h an e  i d r  
M ark u s . Celem  z b a d a n ia  d o d a tk o w o  zg łoszo­
n y ch  dow odów , są d  ro zp raw ę  odroczył.

„ A l  Capone" przed sądem w  Krakowie
Proces iatszerzy biletów wstępu na boisko ,Cracovii‘

D onosiliśm y w  sw oim  czasie  o w y k ry c iu  
c h a ra k te ry s ty c z n e j a f e ry  fa łs z e rs tw a  b ile ­

tów  w stęp u  n a  zaw ody  p iłk a rsk ie . Z nan i s ą  
w szy stk im  byw alcom  m eczów  piłKarsKicn 
p o k ą tn i sp rzed aw cy  b ile tów  w stęp u , k tó rzy  
n abyw szy  w  p rzed sp rzed aży  b ile ty  po t a ń ­
szej cenie, sp rz e d a ją  je  n a s tę p n ie  p rzy g o d ­
n y m  przechodn iom  n a  u licach  w iodących  do 
boisk sp o rto w y ch . P rz e d  n ied aw n y m  czasem  
zauw ażono, że sze reg  osób  p rz e d k ła d a  k o n ­
tro le ro m  n a  bo isk u  „C racow ii” fa łszo w an e  
-b ile ty -w stęp u . Z aw iadom iono  o ty m  polic ję , 
k tó ra  w szczęła d y s k re tn ą  -o b s e rw a c ję !1 n a  
„giełdzie b ile to w ej” p rzed  bo isk iem  „C iaco

v ii” o raz  r a  ul. P iłsu d sk ieg o . W rezu ltac ie  
u ję to  W ład y sław a  G órkę  i W ac ław a  M oszyń 
sk iego , p rz y  k tó ry c h  znaleziono podrob ione 
b ile ty  ze s fs łsz o w a n ą  pieczęcią  m a g is tra tu . 
O bydw óch  po c iąg n ię to  do  odpow iedzia lnoś­
ci k a rn e j. R o zp raw a  k tó r a  odbyw a się w 
d n iu  dz is ie jszy m  w yw ołała  z rozum iałe  z a in ­
te re so w a n ie  w śró d  k rak o w sk ich  s fe r  sp o rto  
w ych, zw łaszcza, że o sk arżen i zn an i s ą  n a  
b ru k u  k rak o w sk im , p rz y  czym  G órkę  pow ­
sz e c h n ie  n a z y w a ją  „A l C aponem ” . R o zp ra­
w ie przew odniczy  s. ck r, d r . K o n o p k a . O s­
k a rż a  . p ro k . d r . P ęeh a lsk i. B ro n i adw . d c  
R ose.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
GOŚCINNE W YSTĘPY STEFANA JARACZA 

A lorek: ,,Woźny i m inister” 
środa: „Szkoła żon“ (Moliere)

REPERTU A R K IN O lE A T K O w ; =
A D R IA  1) „D w oje z tłu m u " . 2) „ Je s te m  n iew inny". 
A POLLO: „X —27" (M arlena D ie trich  W ik to r ł i e  

L aglen)
ATLANTIC: „M arokko" (M alrena D ie trich , G ary  Cooperl 

i „O czem m arzą  k o b ie ty "  (C ybulski, Żelichow ska), 
BAGATELA: „Zaproszenie do w alca" (L iijan a  H arvey) 

„ K o b ie ta  Pod k o n tro lą "  (W ynno Gibson)
PROM IEŃ: 1) „K u sic ie lk a"  (B e ttj D a ń s , F ra n ch o t Tone), 

2) „Łow ca przygód".
STELLA : „W iern a  rzek a" (Stępow ski)
SZTUKA: „Śm ierć czyha w dżung li"  (W ern er B a r te r , 

Ju n e  Lang)
['C JEC H A : „W iosna Zakochanych" (01ivla de H „v iland , 

A nita  Louis).
WANDA: „Lskapada Weroniki” (Hans Moser) i 

„Promienie zagłady”
< > -----

Z codziennej rubryt 
okienno-rourrowej

Policji doniesiono, że nieznany sprawca wszedł 
przez otw arty lufcik w  oknie do mieszkania Zło. 
togórskiego Arona, przy ul. Librowszczyzna L. 1, 
skąd skradł zegarek wart. 20 zł.

Wczoraj między godziną 15 a 10, nieznany spra. 
wca skradł pozostawiony bez opieki w Ri nku Gł. 
rower wartości 00 zł. na szkodę Bednarczyka Jó­
zefa, Barn. w Bronowicach.

O północy ktoś skradł na szkodę Sobczyńskiego 
Mieczysława, zam. w Warszawie przy ul. Grażyny 
t. 12, w czasie gdy tenże spał na plantach na ław. 
te, pugilarcs.podkówkę z kwotą 10 zł i dokumen­
ty osobiste.

Z korytarza domu przy ul. Batorego L, 17 skradł

nieznany sprawca pozostawiony bez opieki rower 
Wartości 150 zł. na szkodę Treli Ludwika, zam. 
przy ul. Kazimierza Wielkiego.

Malczyk Tadeusz szofer, zam. w Barwałdzie 
Górnym jadąc autem ciężarowym ul. Stolarską na.

Kromka tarnowska
STRAJK ROBOTNIKU: V m y. A P O R T O W Y C H .

W ponieuziałek 9 bm. wybuchł strajk 280 robot, 
ników i furmanów pracujących przy zwożeniu 
węgli. Strajkujący żądają między innymi podwyż. 
szenia piać do wysokości około 30 procent.
UJĘCIE SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ.

Z końcem npca br. dokonano włamania do mie„ 
szkania prof. gimnazjalnego Jabczugi przy ul. 
Wojtarowicza 0 i skradziono garderobę wartości 
około 1500 zł. Policji udało się ująć sprawców po. 
wyższej kradzieży w osobach Stanisława i Gusta, 
wa Papugów z Tarnowa, 'Wojciecha Wiśniewskie, 
go z Rzędzina, Jana Durałę z Gumrisk Foks, oraz 
Annę Kaczuga z Tarnowa. Skradzione przedmioty 
odebrano a sprawców odstawiono do djspożycji 
władz sądowych.
ZABÓJSTWO NA ULICY MIASTA.

Na tle porachunków osubistycli Filip Cholewa 
z Tarnowa śmiertelnie zranił nożem w brzuch Jó. 
zefa Łąckiego, którego przewieziono do Szpitala 
Powszechnego w Tarnowie. Zmarł on niebawem 
na skutek odniesionymi ran. Zabójcę ujęto i od. 
stawiono do dyspozjeji władz sądowych.
NIEBEZPIECZNY ZŁODZIEJ W POTRZASKU.

W restauracji Abenda przy ul. Kraaowskicj 
ujęto niebezpiecznego przestępcę, od dłuższego cza. 
su poszukiwanego pizez policję za liczne kradzie. 
że, Jana Czapigę, który był uzbrojony w duży na. 
ładowany rewolwer i miał przy sobie cały arsenał 
narzędzi złodziejskich. Czapiga stawił opór przy 
aresztowaniu — został jednak ubezwładniony i a. 
resztowany a następnie oddany do dyspozycji sę, 
dziego śledczego.

jechał na jadącego rowerem Goleja Jerzego, zam. 
przy ul. Obopólnej L. 15, przy czym uszkodził mu 
rower.

Wypadek przy pracy
Wczoraj w godzinach popołudniowych przy ul. 

Siemiradzkiego L. 16 spadł z drabinki podczas czy. 
szczenią ścian w klatce schodowej Wojtowicz. Bo­
lesław (lat 42) malarz zam. w Krakowie przy ul. 
Kościuszki L. 17 doznając złamania prawej nogi. 
Wojtowicz został przewieziony przez Pogotowie 
Ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

Sensacyjne procesy urzędnicze 
w  Przem yśiu

Echa samobójstwa dyrektora P o w . K K 0 . na cmentarzu w  Krakowie
ności, śp. K o rp ak a , k tó ry  po  w y k ry c iu  n a d u  
zyć z a s trz e lił się n a  c m e n ta rz u  rak o w ick im  
w  K rak o w ie . —  D ru g ą  z kolei c iek aw ą  s p ra ­
w ą  będzie ro z p isa n a  n a  sz e re g  d n ; ro z p ra ­
w a  k a m a  p rzeciw  b. s ta ro śc ie  ja ro s ła w sk ie ­
m u  H en ry k o w i W ąsow i i tow ., o sk a rżo n y m  
o n ad u ży c ia  rów n ież  n a  szkodę sam o rząd u  
pow iatow ego , ty m  ra z e m  w  Ja ro s ła w iu . I  
t a  sp raw ti budzi ze w zględu  n a  osoby  o sk a r  
żonych  b a rd zo  w ielk ie za in te reso w an ie . P o za  
ty m i p ro cesam i odbędzie się  jeszcze  cały

P rz e m y śl 10. 8. (S eg .) W  S ądzie  O k rę ­
gow ym  w  P rz e m y ślu  to czy ć  się będzie w 
n a jb liż szy m  czasie ca ła  se r ia  n iezw ykle sen ­
sa c y jn y c h  p rocesów  u rzędn iczych . K olejkę 
rozpoczn ie  s p ra w a  b. lustc n to ra  w ydzia łu  
p ow iatow ego  p. W incen tego  Z ag órsk iego , 

k tó ry  zasiąd z ie  n a  ław ie o sk a rżo n y ch  w raz  
z b. so łty sa m i P e łeń czak iem  i H ołow item  
pod  z a rz u te m  p rz e s tę p s tw  u rzęd n iczy ch  p o ­
p e łn ionych  n a  szkodę sa m o rz ą d u  pow ia to w e­
go. S p raw a  t a  łączy  się  ściśle  z sa m o b ó js t­
w em  d y re k to ra  Pow, K om . K a sy  Oszczęd- sze reg  m n ie jszy ch  sp ra w  u rzędn iczych .

Skazanie niefortunnych uciekinierótv 
z więzienia rzeszowskiego

Rzeszów, 10. 8. (R ) G łośną by ła  swego czasu 
ucieczka 11 w ięźniów  z rzeszow skiego w ięzie­
n ia  karno-śledczego. Spośród  uciek in ierów  w  
ciągu k ilk u  dn i u ję to  pięciu, p izeciw  k tó ry m  
odbyła  się onegdaj ro zp raw a pod przew odnic­
tw em  s. o. Jasiń sk iego . P rzew ód  sądow y w y­
kazał, iż  ow i w ięźniow ie przez k ilk a  dn i p rzy ­
gotow yw ał' się do tej ucieczki, aż w  pew ną so­
botę w ieczór zrealizow ano p ian  w  ten  sposób, 
że dw aj głów ni spraw cy w ypchali drzw i, k tó ­
ry m i w szyscy w yszli, a n astępn ie  k o ry ta rzem  
w ydosta li się na  ogród w ięzienny i n a  ulicę.

O skarżeni p rzyznali się do ucieczki i wTyjaśn! 
li, że by li te rro ry zo w an i przez g łów nych sp ra i 
ców ucieczki, k tó rzy  grozili im  pobiciem . P  
p rzesłu ch an iu  naczeln ika w ięzienia S tanisław  
K w iatkow  skiego sąd  skazał ow ych oskarżonych 
n a  k a ry  w ięzienia od 2]ą ao  1 1/Ń ro k u . W szys 
cy o skarżen i przeciw  tem u w y ręk o  w. zapowie 
dzieli apelację. P rócz tych  pięciu  oskarżonych 
u ję te  jaszcze dw óch, przeciw  k tó rym  w kró tc  
odbędzie się też rozpraw a, a na  w olności pozc 
s ta je  jeszcze 4 w ięźniów , a  to  Schw arz, Ursi< 
W elc i Żelazny.



Jędrzejowska wśród drapaczy chmur
Jak Nowy Jork powitał wicemistrzynię Ufimbledonu

W korespondencji z Nowego Jorku pisze Ilen. 
,yk Szamota na łamach „Kuriera Czerwonego** o 
swym spotkaniu z Jędrzejowską po jej przyjeździe 
do Ameryki. Oto, co p. Jadzia mówi o sv ej podró­
ży przez Ocean:
' — Drogę miałam wspaniałą, morze wcale nie 

bujało. Moim ciceronem był tenisista amerykański 
Robertson. Cała niemal podróż upłynęła na grze 
w bridza i była wspaniałym wypoczynkiem od te- 
nisu. Grałam jedynie wr ping.ponga, ale aż wstyd, 
juk dostałam wr skórę!

Jak się wkrótce wyiaśniło, Jędrzejowska stała 
się ulubienicą całego statku, a kapitan pozwolił 
jej chodzić po całym okręcie nawet w miejscach 
„zakazanych** dla normalnych śmiertelników.

Po kolacji, Jędrzejowska chciała zobaczyć Bro. 
adway. Biedna Jadzią zadzierała ciągle głowę do 
góry. Drapacze chmur roniły na nią kolosalne 
wrażenie.

— Ja bym jednak nie chciała wysoko mieszkać, 
bałabym się... Ciekawa jestem, na którym pięirze 
innie ulokowano •••

Panna Jadzia jest nieco zaniepokojona. Pow ra­
camy do hotelu.

— Na którym piętrze jest pokój dla miss Jędrze. 
jowskiej ?

— Na 20.tym! — odpowiada boy.
Dopiero wówczas rozpoczął się dramat. Jedrze, 

jowska za nic na świecie nie chciała mieszkać tak 
■wysoko i dopiero po interwencji, dano jej pokój

na trzecim piętrze.
Na drugi dzień Jędrzejowska była bardzo cie­

kawa obejrzeć korty w Forest Hills, położone o 
10 mil od Nowego Jorku, gdzie już niedługo roze. 
gra się wielka batalia o mistrzostwo Ameryki.

Wchodzimy do klubu. Nagle jakaś bardzo przy, 
stojna panienka rzuca się Jadzi na szyję.

— You are welcome in our country!
— Takim okrzykiem wita ją najgroźniejsza ry. 

walka, Alice Marble.
W ogóle stosunki obu konkurentek są bardzo 

serdeczne. Marble udzieliła prasie licznych w y­
wiadów o Polsce twierdząc, że przegrała w Euro, 
pie z Jędrzejowską najzupełniej zasłużenie.

Wkrótce miss Alice nas opuszcza, wsiada do 
swego wspaniałego „La Salla“ i znika nam z oczu.

Tymczasem Jędrzejowska odbyła swój pierwszy 
trening na ziemi amerykańskiej. Natychmiast, jak 
spod ziemi, wyrosła cała armia fotografów’, która 
ją zdejmowała we wszystkich pozach.

W Forest Hills mistrzostwa rozgrywane są na 
trawie, lecz istnieją korty wszelkiego rodzaju, mo. 
żna więc trenować na placach według gustu. Na. 
wiasem mówiąc, W ’ Kalifornii Jędrzejowska będzie 
grała na kortach betonowych.

Następne dni pobytu przeznaczone’ były na li­
czne przyjęcia. A więc odbył się bankiet na cześć 
wicemistrzyni Wimbledonu w Polskim Klubie Te. 
nisowym, który wkrótce zorganizuje turniej z u. 
działem Jędrzejowskiej i Parkera.Pajewskiego.

Lekkoatletyka na szerokim świecie
WYNIKI LEKKOATLETÓW  
W  AMSTERD AMIE.

N a n iedzielnych  m iędzynarodow ych  zaw o­
dach  lekkoatle tycznych  w  A m sterdam ie pad ły  
następ u jące  ciekaw sze w y n ik i:

200 m  — 1) O sendarp  21,7, 2) H aenni 21,9 sek
100 m  — 11 O sendarp  10,6 sek., 2) Holm es 

10,7 sek.
400 m  — 1) B row n 48,9 sek.
1500 m  —  1) W rig h t 3:57,1 m in.
110 m  p ło tk i — F in la y  14,6 sek.

AUSTRIA POKONAŁA CZECHOSŁOW ACJĘ 
W  LEKKOATLETYCE.

W  W iedniu  w  obecności ponad  3000 •widzów 
odby ł się m iędzypaństw ow y inecz lekkoatle­
tyczny A u stria  —  Czechosłow acja. W ygrała  
rep rezen tac ja  A u strii w  sto su n k u  77:51 pkt.

W  zaw odach p ad ły  dw a now e rek o rd y  p ań ­
stw ow e : H osek u stanow ił now y rek o rd  Czecho­
słow acji n a  1500 m  w ynik iem  3.59,2 m in., a 
nadto  pad ł rek o rd  A ustrii w  biegu n a  5 k m  — 
15:19 m in.

Spośród innych  w yników  n a  uw agę zasłu ­
guje ^wynik P ro k sch a  (A u stria ) >v skoku  o

Cracovia zwycięża  
lubelską Unię 6:0

W  poniedziałek  odbył się w L ub lin ie  mecz 
p iłk a rsk i pom iędzy ligow ą d ru ży n ą  C racovii a 
W.K.S. — U nia L ub lin . Zw yciężyła C racovia w  
s to su n k u  6:0 (1 :0 ). U nia by ła  ty lko  do p rze r­
w y  przeciw nik iem  rów norzędnym , n a tom iast 
po przerw ie  opad ła  n a  siłach  B ram ki d la  zw y­
cięzców zdobyli K orbas (3 ), Kósok, Skalsk i i 
Zem baczyński. Publiczności, m im o dn ia  po­
w szedniego, dużo.

tyczce — 4 m .

M ISTRZOSTW A LEKKOATLETYCZNE 
FINLANDII.

W W yborgu  rozpoczęły się m istrzostw a lek ­
koatletyczne F in lan d ii. W  pierw szym  dn iu  p a ­
d ły  w y n ik i:

800 m  — 1) P enssa  1:54 m in., 2). T eileri 
1:54,7 m in.,

3u00 m  — 1) T uom inem  9:16,6 m in., 2) L ind- 
b lad  9:16,6 m in. 

m ło t — 1) H eino 51,55 m., 
w zwyz — 1) K otkas — 195 cm. 2) Jyaiima 

190 cm.
200 m  p ło tk i —  1) S to rsk ru b  25,9 sek’.
100 m  —  1) T am m isto  10,7 sek.

NO W E REKORDY W ĘG IER.
W  niedzielę n a  zaw odach  lekkoatle tycznych  

w Buadepszcie p ad ły  dw a now e rek o rd y  W ę­
gier, a  m ianow icie:

1500 m  —  M iklos Szabo 3:51,8 m in. 
oszczep —  Jo se f Y arszegi 70,22 m . 
d ob ry  w y n ik  n a  100 m  uzyskał Gyenes — 

10,4 sek.

Mistrzostwa bokserskie 
Polski pod znakiem 
zapytania

Zarząd sekcji bokserskiej poznańskiej Warty po. 
slanowil uczestniczyć jedynie w tegorocznych roz 
gryWkach okręgowych, natomiast W arta nie weź­
mie udziału w drużynowych mistrzostwach Polski 
nawet po zdobyciu mistrzostwa okręgu poznańskie 
go. Wobec tego, że również mistrz okręgu łódzkie, 
go IKP nie ma zamiaru uczestniczyć w rozgryw­
kach o mistrzostwo Polski, jest bardzo możliwe, ze

mistrzostwa te w roku bieżac*»n w; ogóle nie d o jd j 
do skutku. '7

-

Nowy rekord Polski 
w rzucie młotem

W  Chorzow ie zaw odnik  m iejscow ego Sokoła 
W ęglarczyk  u stanow ił now y re k o id  P o lsk i v  
rzucie m łotem , u zy sk u jąc  44,52 m . W ęglarczyk  
pobił sw oj s ta ry  rek o rd  o 47 cm. W y n ik  jego  
je s t rów nież lepszy od nieuznanego jeszcze re ­
k o rd u  K ocota (Sokół T arnow sk ie  G óry), k tó ­
ry  w ynosił 44,35 m.

-----

Niezwykły rekord 
duńskiej pływaczki

Z K openhagi donoszą o n iezw ykłym  re k o r­
dzie 19-letniej p ływ aczki duńsk ie j Jen n y  K am - 
m ersgaard , k tó ra  p rzep łynęła  w  ciągu 29 go­
dzin k an a ł K attegat. Szerokość k an a łu  w ynosi 
95 k im . w oda przy  ty m  jes t zaw sze bu rz liw a .

Je s t to  p ierw szy  w ypadek  p rzepłynięcia  te ­
go odcinka.'

Turniej zawodowych  
tenis: stów

W finale międzynarodowego turnieju tenisowego! 
zawodowców, zorganizowane w ram ach wystawy 
światowej w Paryżu, Nuaslein pokonał Tildeua 6:2 
7:5, 6:0. - 4 • p *  ł j p t  .

 O -----

Mistrzostwa Norwegii 
w pływaniu

Mistrzowskie tytuły Norwegii w pływaniu zdoby 
li: 100 m dowolnym — Tandberg 1:02,1 min. 100 ra 
grzbietowym — Per Janson 1:14,1 min. 200 m kia. 
sycznym — Normann 2:54,6 min. 400 ni dowolnymi 
Tandberg 5:16,2 min. 1500 dowolnym — Groseth, 
21:18,6 min. nowy rekord kraj. 100 m dow. pań Pet- 
tersen 1:11,8 min. 400 m dowolnym — 1’ettersen 
5:50,4 min. 100 m grzbietowym pań — Nielsen 
1:25,5 min. — nowy rekord krajowy. 200 m klasyca 
nym — Nielsen 3;16,7 min.

 O -----

SKŁAD WARSZAWY NA ZAWODY Z GDAŃSKIEM
Skład reprezentacji Warszawy na mecz piłkars. 

ki z Gdańskiem został ustalony definitywnie w na­
stępujący sposób; Rudnicki, Martyna, Szczepiniak 
Sochan, Mytz, Odrowąż, Kruk, Kulia Giedrzwicz; 
Kniola; Pirych.

Mecz odbędzie się w najbliższą niedzielę w,’ Gdań 
sku,

TURNIEJ ZAWODOWYCH TENISISTÓW W PA- 
RYŻU

W Paryżu odbywa się obecnie turniej zawodo­
wych tenisistów. Pierwszego dnia Neusslein poko­
nał Francuza yissaulta o;i. 6 4, 6:1 a Amerykanin 
Stoefen wygrał z Francuzem P laa 8:6, 5:4, 11:9,

PÓL MILIONA WIDZÓW NA ROZGRYWKACH 
O PUCHAR EUROPY ŚRODKOWEJ.

Tegoroczne rozgrywki o puchar Europy Środko 
wej w piłkarstwie wykazały, że impreza ta cieszy 
się nadal ogromną popularnością. Ogółem rozgryw 
ki tegoroczne dotychczas zreszią nie ukończone — 
zgromadziły 438 tys. widzów. Na pierwszym miej­
scu znajduje się Austria, na której boiskach obec„ 
ti\ cli było 150 tysięcy widzów, dalej następują: Wę 
gry — 119 tys. widzów, Czechosłowacja — 60 tys, 
widzów, Włochy — 53 tys. Szwajcaria 22.500, Ru­
munia 20 tys. Jugosławia 11 tys. Przypuszczalnie 
na finałowym meczu Lazio Ferencvaros c becnych 
będzie conajmniej 60 tys. widzów. W ten sposób r*  
tegoroczn\ch rozgrywkach liczba widzów wyLUb- 
sie pół miliona.

W ydawca: Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwaid. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz K anfer  
Nowa Drukarnia Dzipnuikowa, Kraków, O rzeszkowej 7, — pod zarządem M aksymiliana Feldmana.


